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W y c h o d z i co so b o ta . P r z e d p ła ta  d la  o d b iera ją cych  w  d r u h a m i P . P i lle r a  p o d  l. 9 8  4 j 4  w e L w o w ie  w yn o s i r o c z n ie  5 z ł r . ,  
na  p o czc ie  lw o w sk ie j 6  z ł r .  3 6  k r .  a na  w sz e lk ic h  in n ych  s ta cy a ch  p o c zto w y c h  7 z ł r .  2 4 .  k r .  m . k . M o żn a  ta k że  z a p isy w a ć  s ię  n a  
T y g o d n ik  po  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  w  k ra ju  i  z a  g ra n icą , tu d z ie ż  na  w sz y s tk ic h  s ta cy a ch  p o czto w y ch  w  k ró le s tw ie  p o lsk iem , w  
x .  p o z n u ń sk ie m  i  w  p ro w in c y a c h  ro sy js k ic h . P r e n u m e r o w a ć  m o żn a  ka żd eg o  c za s u , r o c z n ie  lub p ó łr o c z n ie .

W n io s e k  t y c z ą c y  s ie  zaprow adzenia Had 
gospodarczych  po obw odach.

(Czytany na posiedzeniu publicznem  Towarzystwa gospodar­
czego we Lwowie, dnia 30 czerw ca 1848 r.)

1, Towarzystwo nasze dwojakie ma zadanie :  naj- 
sainprzód rozszerzać naukę i pożyteczne wiadomości 
g o sp o d a r sk ie : powtóre rozpoznawać i wyświecać 
stosunki,  potrzeby i w ogóle wszystkie kwestye ty­
czące się rolnictwa krajowego.

Powinno więc być niejako przewodnikiem i do ­
radcy dla praktycznych gospodarzy a oraz świat ­
łym organem interesów rolniczych w obec rządu i 
publiczności.

Aby Towarzystwo mogło należycie wywiązać się 
z tego podwójnego zadania i aby mogło praktyczne 
przynieść krajowi korzyści,  potrzeba koniecznie zę­
by w częstych bezpośrednich stosunkach było z rol­
nikami różnych klas w różnych częściach kraju. 
Inaczej bowiem nie będzie w stanie wywrzeć s ku ­
tecznego wpływu na udoskonalenie rolnictwa ani 
też mieć zawsze na czasie pewną i dokładną wia­
domość o stanie gospodarstwa:  o jego stosunkach i 
zmianach,  w pojedynczych okolicach szczególnie zaś 
w kraju rozległym jak nasz jest,  który tak pod 
względem własności przyrodzonych ziemi i klimatu 
jako  też pod względem ludności, zamożności, składu 
i  urządzenia gospodarstw, jak  największy przed­
stawia rozmaitość. Jedno Towarzystwo centralne nie 
jes t  w stanie wszystkie swe zamiary urzeczywistnić, 
jeżeli działalność jego nie zostanie wzmocnioną i 
rozprzestrzenioną przez zawiązanie obwodowych To­
warzystw czyli rad gospodarskich. Rady takie służy­
łyby za pośredniczy organ między Towarzystwem

centralnem a publicznością rolniczną. Przez  nie 
otworzyłoby się dla niższych klas roi. które dla 
braku czasu i funduszów nie mogą udziału mieć w 
czynnościach i korzyściach Towarzystwa central­
nego nowe pole odznaczenia się i popisu nabytem 
doświadczeniem lob nauką gospodarska:  oraz n a ­
stręczyłaby się im sposobność nabycia małym ko­
sztem i trudem pożytecznych wiadomości rolniczych 
i obznajomienia się z nowemi sposobami, narzędziami,  
roślinami i t. p. Z drugiej strony Towarzystwo 
centralne za pomocą takich s towarzyszeń obwodo­
wych mogłoby silniej cele swe popierać, n i l  przez 
pojedynczych swych członków, rozrzuconych, niebę- 
dących w związku z sobą i niemających, jako człon 
kowie, żadnych obowiązków względem rolników klas  
niższych.

Z wyżej dotkniętych powodów byłoby według zda­
nia mego na czasie i z niemałą dla gospodarstwa 
krajowego korzyścią aby Tow arzystw o n a sze  roz 
s ze rzy ło  w p ływ  sw ój p r z e z  u tw orzenie  Rad gospo­
darskich po obwodach. We Francyi  podobne zgro­
madzenia roi. (cornices agricoles) okazały się bar ­
dzo pożytecznemi i więcej przyczyniły się mole do 
podniesienia rolnictwa niż centralne Towarzystwo 
w Paryżu.

' 2. Pierwszem i najważniejszem zadaniem tych 
rad gospodarskich byłoby rozkrzew iaó  p o ży teczn e  
wiadomości gospodarskie pom iędzy n iż s ze  i  u b o ż­
s ze  klasy roln icze  j. t. małych właścicieli, dzierżaw­
ców, urzędników prywatnych, włościan i t. p. (Zada­
nia tego, tak w dzisiejszych okolicznościach ważnego, 
Rady obwodowe łatwiej i lepiej dopełnić mogą n i l  
Towarzystwo centralne.) Powtóre, mają przedkładać 
Towarzystwu centralnemu miejscowe stosunki, po-
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rzeby i wypadki gospodarskie oraz na tychże prak­
tycznej znajomości oparte wnioski i uwagi. W tym 
cela zajęłyby się:

a. Zbieraniem w właściwych sobie granicach,  roa- 
teryałów do ułożenia statystyki i topografii.rolniczej,  
i te przesyłałyby każdego roko do Komitetu Towa­
rzystwa centralnego.

b. Starałyby się w e d ł u g  możności upowszechniać 
machiny, narzędzia i rośliny jako tez xiazki i pisma 
gospodarskie które za najlepsze i za najprakty­
czniejsze dla naszego kraju uznane będą i nabycie 
takowych pojedynczym rolnikom ułatwiać.

c. Urządzą w mieście obwodowem małe zbiory 1. 
najpotrzebniejszych narzędzi,  naczyń i sprzętów go­
spodarskich;  2. nasion roślin zbożowych, pastewnych 
i  innych które są lub mogą być z korzyścią upra­
wiane w k r a j u ; B. elementarnych i podręcznych dzieł 
gospodarskich.  Zbiory te będą otwarte dla wszy­
stkich gospodarzy bez różnicy czy są lub nie człon­
kami Rady gospodarczej.

W ogólności mają wszelkiemi możebnemi środ­
kami wpiywać na naukę, uobyczajenie i oświecenie 
niższych klas rolniczych a mianowicie prywatnych 
urzędników gospodarskich i włościan, którzy tak 
przeważny u nas wpływ mają na wszystkie s to ­
sunki  ekonomiczne.

3. Rady gospodarcze składać się, mają tylko z 
członków czynnych. Na  członka czynnego wybrany 
być może każdy praktyczny gospodarz,  w obwodzie 
zamieszkały,  bez różnicy narodu, stanu i wyznania. 
Przy  wyborze będzie się tylko wzgląd mieć na 
charakte r  moralny, *na ukształcenie gospodarskie i 
na  udowodnioną biegłość w praktyce gospodarstwa 
wiejskiego. Członkowie mają używać równych praw. 
Wszyscy też powinni według usposobienia swego, 
czynem, pismem lub mową przykładać się do udo­
skonalenia rolnictwa i do polepszenia materyalnego 
bytu klas rolniczych, szczególnie niższych.

Każdy członek będzie mógł raz  do rojiu podać 
do wyboru osobę nieposzlakowanego charak teru mo 
ralnego,  o której wprzód przekonał się że chee i 
może, czynny udział mieć w działaniach Rady go­
spodarczej.

Wszyscy członkowie będą mieć prawo i obowią­
zek należeć do zgromadzeń ogólnych.

4. Bezpośredni zarząd  i kierunek sprawami Ra­
dy gospodarczej należeć będzie do wydziału złożo­
nego z prezesa i dwóch lub trzech członków, z któ­

rych jeden pełnić ma urząd sekretarza a drugi 
kasyera.

Wydział jako zastępca i referent rady sprawo­
wać będzie wszystkie jej interesa,  w ważniejszych 
znosić się ma z komitetem Towarzystwa centralnego,  
któremu też każdego roku w listopadzie ma w kró t­
kości zdawać sprawę z ważniejszych czynności rady 
oraz donosić o gospodarskich stosunkach obwodu.

Urząd  prezesa i członków wydziału trwać bę­
dzie rok jeden.

Rada odbywać ma w rokn dwa walne zgroma­
dzenia t. j. w ostatnich dniach maja i ostatnich 
dniach października. Na  zgromadzeniach wiosennych 
udzielać będą członkowie, o ile możności j a k '  naj­
dokładniejszych wiadomości o stanie zasiewów, a na 
jesiennych o zbiorach w różnych okolicach obwodu. 
Na tych zgromadzeniach załatwiać się także mają 
następujące sprawy większością g ło sów : a. wybór 
prezesa, członków wydziału i przyjmowanie nowych 
członków; b. sprawozdanie które wydział z ważniej­
szych czynności od ostatniego zgromadzenia s k ł a ­
dać powinien; c. wykaz szczegółowy przychodów i 
wydatków ; d. wszelkie wnioski względem odmiany 
lub uzupełnienia statutów stowarzyszenia.

Zgromadzenie te nastręczą gospodarzdm sposo­
bność udzielania sobie wzajemnie rad i wiadomości 
gospodarskich,  porozumienia się względem wspól­
nych interesów i obrania w skutek tych narad sto­
sownych środków do utrzymania w dobrym stanie 
lub podniesienia rolnictwa.

5. Fundusze Rady gospodarczej składać się będą 
a. z dobrowolnych darów i  b. z opłat rocznych, do 
których obowiązani będą wszyscy człnkowie;  opłata 
przenosić nie powinna 5 złr. m. k . , ubożsi człon­
kowie mają prawo prosić o zmniejszenie lub uwol­
nienie od niej.

6. Towarzystwo centralne wezwie członków swych 
aby w obwodach, w których są  zamieszkali ,  Radę 
gospodarczą zawiązali.  Jeżeliby w którym obwodzie 
mniej ich było niż 12 ,  natenczas dla uzupełnienia 
tej najmniejszej liczby i niezbędnie potrzebnej aby 
rada  mogła czynności swe rozpocząć, zaproszą naj­
znamienitszych gospodarzy z obwodu i z niemi 
wspólnie Radę zawiążą i pierwsze jej posiedzenie 
otworzą, na którem prezes i wydział mają być wy­
brani.

Lwów, 23 czerwca, 1848.
L.  Skrzyński
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P r o to k ó ł
Spisan y  na posiedzeniu komitetu nieustającego T o w a ­
rz y s tw a  gospodarskiego, które się odbyio dnia 13  
w rześn ia  1 8 4 8  rok u , pod przewodnictwem Leona

X ięc ia  Sapiehy, P rezesa  teg o ż  T ow arzy s tw a

N a  z ap ro s z e n i e  P r e z e s a  z d. 1 2  b. ra. do 1 . 3 1 4 ,  
n a  dn iu  wyżej  w s k a z a n y m ,  o godz in i e  11 z r a n a  z g r o ­
madz i l i  s i ę  w mie j s ca  zw yk ie m,  n a s t ę p u j ą c y  c z ło n k o ­
wie  komi t e tu  i ich z a s t ę p c y : X ia dz  A n to n i  Kl ima,  
J a k ó b  Shok l i t z ,  E mi l i an  Czy rnśań sk i  i Wincenty  Pol.

§ .  1. Po z a g a j e n i a  pos i edz en i a  p r ze z  X e i a  P r e ­
z e s a ,  p ro f e s o r  J a k ó b  Sho k l i t z  p r ze d ł o ży ł  p l a n  domu  
w  Ł o p u s z n e j  d l a  uczn iów  p r z e z n a c z o n e g o .  Ten  dom 
pomi eśc i  w sobi e  10 uczn iów ,  j e s t  j u z  z  g r u b s z e g o  
go tów  i n a  dzień  p i e r w s z e g o  l i s t o p a d a  rok u  b i e ż ą ­
cego  będz i e  zup e łn i e  ukoń cz ony .  Co s i ę  t yczy  d r u ­
g i ego  domu ,  to ten d la  spóź n i one j  po ry  roku ,  b r a k u  
m a t e r y a ł ó w  i  p o t r z eb n e g o  p o r oz um ie n i a  s i ę  z  z a ­
r z ą d e m  dób r  h r .  Po tocki ego ,  m u s i  być  od ło ż on y  do 

p r z y s z ł e g o  roku.
P.  Wincen ty  Pol r a d z i ł  po rob i ć  p r ze g r od y  w j edne j  

duże j  sa l i ,  n a  k t ó r ą  mo żn ab y  ca ł y  dom zami en i ć  
p o w y r z u c a w s z y  p op rz e c z n e  ś c i a ny  i tyra spos obem 
w i ę k s z ą  l i czbę młod z i e ży  umieśc i ć .

X d z  K l ima  o św ia dc zy ł  s i ę ,  że k o s z a r o w e  życ ie  
j a k o  s zkod l iw ie  na  zd r ow ie  l udzk i e  wp ływa jące ,  u w a ż a  
z a  n i e s to so w n e ,  i n a  w ię k sz ą  l iczbę uczn iów  w tym 
r o k u  zd ecy dow ać  s i ę  ż a d n ą  m i a r ą  n ie  może.

X i ą ż e  P r e z e s  p ro p o n o w a ł ,  a żeby  d l a  u z y s k a n i a  
wiecej  m ie js ca ,  k a z a ć  porobi ć  ł ó ż k a  tak ie ,  k tó r eby  
n a  dz i eń  z a w i e s z a n e  być  mog ły .

U c h w a ł a  1. P o s t a w i en i e  d r ug i ego  domu  o d ­
k ł a d a  s i ę  do p r z y s z ł e g o  roku .  O ł óż ka c h  Xdz  Kl ima 

m a  s i ę  wywiedz i eć .

§ .  2 .  X d z  K l im a  c zy t a ł  u łożone  p r z e z  s i ebie  py­
t a n i a  do J e n e r a ł a  C h ł a p o w sk i e g o ,  s t o so w n i e  do w e ­
z w a n i a  ko mi t e t u  z  d. 2  s i e r p n i a  r.  b.  do 1. 26 8 .

U c h w a ł a  11. U ło ży ć  odezwę  do j e n e r a ł a  C h ł a ­
p o w sk i e g o ,  po d łu g  s z e r e g u  p y t a ń  p r z ez  x d z a  Kl imę 
p od an y ch ,  z uw zg lędn i en i em p o p r a w e k  p a n a  Wincen ­

t ego  Pol a .
§. 3. N a s t ę p n i e  z a s t ę p c a  s e k r e t a r z a  odczy t a ł  

z d a n i e  p a n a  J u l i a n a  Lu b i en i eck i ego  o r ękop iś ra i e  
n i e b o s zc zy k a  T e o d o r a  Zado re ek i e go ,  z aw ie r a j ącym 
w sobi e  n a u k ę  o p s z c z e l n i c t w i e .

« Co do d z i e ł a  ś.  p .  T eo d o ra  Z a d o r e e k i e g o ,

danego  mi  do r o z p o z n a n i a , z a m i e s z c z a m  n a s t ę p n e
zdan i e .

T e o d o r  Z ad o re ck i  zn a n y m  mi był  o s o b i ś c i e ;  p a ­
t r z y ł e m  na j ego p r a k t yk ę ,  ko re sp on do wa łe m z n im  
d ług o  i uw aża ł em go z a w s z e  j a k o  j ednego  z  na j l ep ­
s z y ch  p sz czo l a r zy  p r a k t y c z n y c h .  M ą ż  ten był  b a r ­
dzo p r z y s t ęp ny ,  p r z y j a c i e l s k i , p r o s t a c z e k  p r z y t em  , 
s ł u ż y ł  k a ż d e m u  chętni e ,  ud z i e l a ł  r a d y ;  w p s zcz e l ­
n i c tw ie  w sz a kż e  o s ł a n i a ł  s i ę  z a w s z e  j a k o w ą ś  t a j e m­
n i czoś c i ą ,  z apew ne  z  obawy,  aby odk ryc i em  s w y c h  
s e k r e tó w  nie  p rzyn ió s ł  u sz cz e r b ku  dz ie łu ,  n ad  k tó r em  
p ra co w a ł .  N a z y w a ł  on mnie p r zy j ac i e l em i l ub i ł  
m n i e ;  w sz e l a k o  mam l i s t  od n iego,  w k tó ry m ml  
z a r z u c a ,  że go za  j ę z y k  c i ągnę  i  s e k r e t a  j e g o  c h c ę  
wyb adać .  N ie  myl i ł  s i ę  s t a r u s z e k  : p o z n a w s z y  b o ­
wiem j a k  s ł a b ym  on by ł  w t eo ry i ,  a  co g o r s z a ,  
że  sobi e  w ł a s n ą  f a ł s z y w ą  u tworzy ł ,  a w iedząc  p r z y ­
tem,  że  mozo ln i e  d ługo  i c i ąg l e  ś l ę c z a ł  p r zy  ulu  d l a  
zb ad an i a  p s z c z o ł y ;  że  t y s i ą c z n e  p r ze t o  m u s i a ł  w i­
dzieć  r z e c z y ;  c h c i a ł e m  go kon i ecz n i e  p r z y w ie ś ć  d o  
o tw a r t eg o  w y n u r z e n i a  wiedzy w celu k o r z y s t a n i a  
z p o s t r z e że ń  o b o pó ln y ch ;  udz i e l a ł e m mu  co w id z i a ­
ł em i w iedz i a ł em,  p o d d a w a łe m  dz i e ł a  dob re ;  s ł o w e m  
ku s i ł e m  go ws ze lk i emi  spos obami ,  l e c z  n a  p r óż no .  
Z a d o re ck i  up rze d zo n y ,  że  w szy s t k o  co do tąd  by ło  
n a p i s a n e m ,  było g łup i e ,  sw e  dz ie ło  z a ś  z a  i d e a ł  
d o sk o na ł o śc i  u w a ż a j ą c  s t r z e g ł  j e g o  t a j emn ic  w c i e ­
n iu  i z a  życ i a  n ikomu  n ic  n ie  wy jawi ł .  S z k o d a  
w ie lk a !  D z i ś  gdy  j e go  dz ie ło  ma m p rz ed  so b ą  w i­
dz ę  że  s t a r u s z e k  s a m  s i ebi e  o s zu k i w a ł ,  i to  w idzę ,  
j a k  n ieocen ione  sk a r b y  d l a  f izyologi i  p sz cz ó ł  z a b r a ł a  
sob ą  do g robu .  Bo że w id z i a ł  i w i edz ia ł  ba rdzo  wie le ,
0 tern an i  w ą tp i ć ;  l ecz  i to p r a w d a ,  że tego co- w id z i a ł
1 w iedz i a ł ,  oddać  n ie  u m i a ł ;  d la t ego z o s t a w i ł  n a m  
teo r yę  po w iększe j  częśc i  gmi nną ,  p r z e w r o t n ą  i  my l ­
n ą  Ty lko  nie  w tem j e s t  my lną ,  co mu p a n  Ob n i sk l  
w r ecenzy i  z a r z u c a ,  i ż  tw ie rdz i  j a ko by  z k a ż d e g o  
p szc zo ln eg o  z a r o d u  w pew ny m cz as i e  z a rów no  m a t k a  
j a k  p s z c z o ł a  r obocza  w y lę gn ąć  s i ę  m o g ł a :  bo to j e s t  
p r a w d ą  n i e za w o d n ą ,  o k tór e j  j u ż  dziś  wie l a d a  p a ­
s i e cznik ,  i k ażdego ,  co o tem do tąd n ie  wie,  ł a tw y m ,  
p ro s t ym ,  n a m a c a ln y m  expe rymen tem p rz e k o n a ć  może ,  
l ecz  z wielu i n n y c h  względów ty czą cyc h  s i ę  m a t k i  
p s zcz o ł y  i t r u t a ,  w ie l c e ' j e s t  b a ł a m u tn ą .  Dowodem 
tego  s ą  o r y g i n a l n e  j ego  po my s ł y  co do kwal i f i kacy i  
i n a z w y  m a t ek  i p szc zó ł  r obo czy ch  w osobnym  od ­
dane  u s t ęp ie .  Widać  w nim ś l ady  n i e z m o rd o w a n c h  
b a d a ń  i s zcz ę ś l i wyc h  s t a n o w c z y c h  w i d z e ń ; coż  z
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tego, kiedy staruszek przy bardzo tniernem wykształ­
cenia umysłowem, ua  co innego patrzał,  a co innego 
widział,  i tak tez to spisał.

Co do treści praktycznej zaś, mieszczczą się w 
dziele Zadoreckiego nieocenione skarby. Ma tez 
wiele niedokładności i niewiadomosci. S 3 to jakoby 
z i a rnka  złota z plewą pomieszane;  lecz kto potrafi 
odwiać plewę, wzbogaci się.

Z a d o re c k i  byt ps z c z o l a r z e m  podo l sk im  i jako taki*
W praktyce swej ce lu je ; widać zaś,  ze mu chów 
pszczół  w okolicach mniej żyznych zupełnie był nie­
znanym. Jako bowiem wszystko, co mówi-o pasie­
kach w bezdenkach i ulach zatworowych jest  k la -  
s y c z n e m ; tak naodwrót wszystkie podania o chowie 
pszczół  w skrzynkach , s łomiennikach, w barciach,  
s tojakach i leżakach, jest  zupełnie niepraktycznem.
I  ta jest  jedna z głównych wad dzieła, że tylko dla 
Podola i podobnych okolic może być pożytkiem, dla 
innych zaś byłoby niezawodną pasiek zagładą.

Zgadzam się z panem Obniskira, że r o z d z i a ł y  
d z i e ł a  o r ó j c e  i z r e g u l o w a n i a  p s z c z ó ł  
n a  z i m ę  s ą  n o n  p l u s  u l t r a ;  równie dokładną 
je s t  nauka  o n a p a d a c h  p s z c z ó ł ,  a to są wła­
śnie trzy najważniejsze punkta w gospodarstwie 
pszczelnem. Nauka  zaś łączenia i dzielenia pszczół  
j es t  mylna i najgorsza w świecie.

Sposoby hodowania i leczenia pszczół zat rudniały 
wiele Zadoreckiego. Ile wiem, babra! on ciągle nad 
preparatami,  wychwalał skutk i  pod n ieb iosa ; czyli 
zaś  w tern co jest  ? nie wie m: w tej mierze bowiem 
tylko po próbach dokładnych coś powiedzieć można. 
J a  z mej strony jestem z własną szkodą doktoryzo­
wanym antagonistą wszelkiej szarlataneryi  w pasiece; 
mam zaś z długoletniego doświadczenia uniwersalne 
lekarstwo na choroby pszczół, to jest  czysty,  doj­
rza ły ,  dohrze zachowany m i ó d ;  więc naprzód już 
ja koś  w te cuda nie mogę mieć wiary.

Botaniczna część dzieła mniej z praktyki,  niż 
z  Dykcyonarza roślinnego Kluka jest  sp i sa na ;  nie 
wiele też z niej skorzysta pasiecznik.

Zapa trzywszy się na to co nadmieniłem, wnoszę : 
że dzieło ś. p. Teodora Zadoreckiego, jako mylnej 
t e o r y i  i jednookolicznej praktyki nauczające, i n  s t a ­
t u  q n o,  nie znalazłoby wziętości, więc i pokupu. 
Wszelako jako utwór sławnego praktyka w pszczel 
nictwie i dla kilku mistrzowskich ustępów, zaslu 
guje na  wzgląd i zajęcie się tem, aby marnie nie

poszło i dla nas nie zaginęło.  N a  k a ż d y  s p o s ó b  
z a ś  b y ł o b y  j a k o  m a n u s k r y p t  r o d z i m e g o  
p s z c z o l a r z a  c h l u b ą  l i t e r a t u r y  i o z d o b ą  
b i b l i o t e k i  T o w a r z y s t w a ,  i t o  n a b y ć -  
b y j e  p o w i n n o .

Dziełko wraz z rycinami i komunikatem z w r a ­
cam. Derewlany, d, 10. sierpnia 1848.

U c h w a ł a  III. Ofiarować Pani Zadoreckiej  50 
złr. m. k. i zapytać czy za tę kwotę rękopismu 
swego męża Towarzystwu odstąpić nie zechce P

§. 4. Zastępca sekretarza zawiadamia, że Ed­
ward Batowski ,  Alexander Wiśniowski, Grzegorz 
Szymnnowicz i Antoni Czajkowski upraszają o przy­
jęcie siebie do zakładu gospodarstwa^ wzorowego 
w Łopusznej.

U c h w a ł a  IY. Tak tym czterem jak i tym co 
się dawniej podali odpisać z uwiadomieniem że są 
przyjęci, pod warunkiem, że gdyby się pokazali  nie- 
zdatnemi, od nowego roku Zakład gospodarczy bę­
dzie zmuszonym ich oddalić.

5. Antoni Rowiński prosi do 1. 305 o z a a ­
wansowanie 30 złr. m. k. na sprowadzenie pługów 
pomorskich, które na żądanie hr. Kazimierza K ra ­
sickiego zamówił.

U c h w a ł a  F. Do przyszłego posiedzenia odło­
żyć, na którem zapewne i hr .  Krasicki będzie.

§  6. Mieczysław Darowski dla słabości nie mo­
gąc być na, posiedzeniu, przysyła do I. 315 dwa 
wnioski,  polecone mu z Rady narodowej do doręcze­
nia komitetowi gospodarczemu, z tą uwagą,  iż za­
wiadomił Radę narodową, iż Towarzystwo nasze  na  
ostatniem zgromadzeniu obradowało nad rozszerze­
niem swej działalności po obwodach przez zap ro ­
wadzenie towarzystw filialnych.

Pierwszy z tych wniosków jest  J a n a  Śliwińskiego 
organisty w Mogilanach, obwodu wadowskiego, n a ­
stępującej t reści:

« Ja  niżej podpisany czytając Gazety krakowskie 
z których się dowiedziałem, iż szanowny komitet 
narodowy lwowski wzywa wszystkich obywateli o 
podanie najlepszego środka do zaprowadzenia pię­
knego gatunku bydła, w n o sz ę :

1) • Trzeba zachęcić wszystkie gromady, aby w 
każdej wsi mieć przynajmniej j ednego,  pięknego 
gatunku bujaka czyli obornika.

2) Żeby prędko rozmnożyć bydło, trzebaby się 
już wszystkim obywatelom wziąć do tego, zeby ża­
dnych cieliczek, czyli jałówek,  do pięciu lat, rze-



—  337 —

źnikom nie przedawać, tylko wołki i jałówki takie 
któreby już  mając po pięć lat do bydła się brać 
nie chciały,

3) Żeby każdy gospodarz, lub pan, mając s łu ­
żącego przez trzy lata u siebie, osobliwie do opa­
trywania bydła, żeby mu darował po wysłużeniu 
trzeciego roku cielę chociażby i cyckowe, albo od- 
sadzka ' A tak ten służący dałby to cielątko na 
najem gospodarzowi na w ie ś ; nicby to służącego 
nie kosztowało: boby chłop chętnie z cieląt chował, 
a  przytemby na gospodarzu nieznać było, a służący 
nabrałby większej ochoty do opatrywania bydła i 
pięknego chowania, a bydłoby się w przeciągu trzech 
lat, znacznie rozpleniło, czego ja  sam świadkiem 
jestem.

4) żeby  krowy, zaraz za pierwszem wodze­
niem do bujaka zostały cielne; to trzeba zaraz jak  
odstoi, dać krowie zjeść parę gałązek świeżej wierz­
biny, a to bardzo skutkuje: bo się już sam przeko­
nałem. Mówią także niektórzy, żeby cielę jak  się 
nłęgnie zaraz od krowy oderwać i nic ssać niedać,

• ale zaraz jeść u c z y ć ; jednakże zdanie to uważam 
z a  mylne: bo się cielę często zmarni i krowa się 
nic prędzej przez to nie bydli. Głogoczow, 39 s ie r­
pnia 1848 r.

Drugi wniosek, podpisany przez Antoniego Gole- 
jow sk iego , Karola Paducha i Mieczysława Darows- 
kiego.

»Aby Rada n. Towarzystwu gospadarczemu po­
leciła założenie Towarzystw gospodarczych filialnych 
w całym kraju, w celu nie tylko podniesienia gospo­
darstw a krajow ego, lecz oraz zainteresowania do 
wzajemnej pomocy i wspólnej pracy obywateli ziems­
kich, xięży obydwóch obrządków i włościan. Co nie­
zawodnie zbliży włościan do właścicieli większych 
i  niechęć dziś istniejącą usunie. Lwów d. 17. sierp­

n ia  1848.* <
U c h w a ł a  VI. Pierwszy wniosek przydzielić 

referentowi wydziału chowu bydła, a drugi, ponieważ 
t a  rzecz została  na ogóln. zgromadzeniu tegoro 
cznern d. 30. czerwca za potrzebną u z n a n ą , złożyć 
do aktów.

§, 7. Ludwik Skrzyński proponuje aby wniosek 
je g o ,  na ostatniem zgromadzeniu walnem odczytany, 
tyczący się organizacyi stowarzyszeń gospodarczych 
po obwodach, ogłoszony był w Tygodniku rolniczo—• 
przemysłowym. » Wyczytawszy, mówi wnioskodawca,

w Gazecie narodowej myśl zaprowadzenia7 towarzy­
stwa gospodarczego po obwodach, przypomniałem 
sobie, iż w czerwcu jeszcze, w myśl ustawy naszej, 
zajął się komitet podobnym projektem, i że z po­
lecenia Zastępcy Prezesa hr. Krasickiego byłem 
przedłożył komitetowi zarys organizacyi podobnych 
stowarzyszeń obwodowych. Nie wiem dlaczego uprze­
dzono nas w ogłoszeniu i pod dyskusyę publiczną 
poddaniu przedmiotu, który najbliżej Towarzystwa 
gospodarskiego dotyka i oddawna też już uwagę jego 
zwrócił był na siebie? Zdaje rai się .iżby dobrze 
było, aby umieścić w Tygodniku rolniczo -  przemy­
słowym projekt mój z datą pod którą podany był w 
skutek polecenia komitetu, rozumie się, ze stosownym 
wstępem i zapewne z poprawkami małemi, których 
ten naprędce w kontrakty napisany zarys wymagać 
będzie. Zły czy dobry, to mniejsza: gdyż to moja 
rz e c z ;  lecz tym sposobem Towarzystwo udowodni, 
iż nie zapomniało i niezapoznało ważności tego 
przedmiotu i że z tego względu na zarzut nieczyn- 
ności, jaki mu publicznie, w wyżrzeczonym artykule 
zrobiono, nie zasługuje » i t. d.

U c h w a ł a  VII. Komisyi doreorganizacyi ustaw 
wyznaczonej przydzielić.

Na tem zakończyło się posiedzenie i protokół 
zamknięty został.

We1 Lwowie, dnia 13 września 1848 roku. 
Widziałem L. Sapieha. Stanisław Przyłęcki,

Sekretarz zastępca.

M yśli o dzierżaw ach i  w arunkach d z ier -  
żaw n ych , w  za sto so w a n ia  do teraźn iej»  

szego  położenia krajua
( D o k o ń c z e n i e . )

Reszta punktów objaśnienia nie potrzebuje i do­
dać mnie tylko wypada, że tak jak  za nieomylną 
zasadę stosunków dzierżawnych uważam bezwaruu- 
kową długoletność i wyznaczenie kap ita łów : tak 
stanowienie reguł ogólnych dla reszty punktów uwa­
żam za mniej możliwe: bo takowe w swoich sto­
sunkach, podług położenia miejscowego i innych 
okoliczności, byle sprawiedliwie i poczciwie, każdy 
sobie może inaczej utworzyć i czynsz podwyższyć 
później niż po sześciu latach, procenta albo zupeł­
nie opnścić, albo mniejsze wyznaczyć , tym lub 
owym sposobem rachować; zobowiązać, jeśli daje 
płodozmian, aby ten został utrzymanym i wydosko-



—  338 —

nalonym,  a  jeś l i  t rzypolowe gospodars two  daje,  aby 
p łodozmian był za p ro wa dzo ny ;  żądać tworzen ia  wiel­
kiej  masy pas zy  i przes tr zeń dla tej p r ze zna cz yć ;  
•wyznaczyć minimum nawozić się mającej  p r ze s t r ze n i ;  
za s t r zedz ,  ze j ak  po dziesięciu la t ach lub ile z 
doświadczenia  wypadnie,  ceny wyższe w przecięciu 
będą i położenie w całym kra ju i handlowe stosunki  
u t r zymanie  tych cen z d z ia ła j ą :  to podług tego z 
przecięcia cen i lat  dziesięciu,  plony tą nową ceną 
n a  czynsz r achowane będą i t. p.

S tawia jąc  p r zyk ła d  do uk ład an ia  warunków dz ier ­
żawnych ,  nie można  jednemu dyktować dla  wszy­
s tk ich i mówić o punktach,  z którychby każdy miał  
traf ić w położenie każdego,  j ako  o niezbi tych:  lecz 
j e ś l i  powiem co wie cały kraj ,  a  czemu dotąd się 
n ie  z a r a d z a : zdaje się że będzie można nas tępu jące  
uzna ć  za ogółowe z a s a d y : Zdaje mi się,  że wiedzą 
wszyscy  posiedziciele obszerniej szych p rzes tr zeni  o 
tem, j a k  i lud wiejski,  n ieus tannie  w an ty k o n s t y ­
tucyjnych  celach obrabiany,  kłują w oczy te wielkie 
p rzes t r zen ie .  Czy nie za radz i łoby  s ię  temu, gdyby 
mający k i lka  folwarków obywatel ,  takowe powydzier-  
l a w i aw sz y ,  w każdym innego obsadzi ł  dzierżawcę,  
gdyby z jednego  wielkiego zrobi ł  dwa lub t rzy małe 
folwarki  ? Znikłaby  naówczas  t a  oczy r aż ąc a  wiel­
kość ,  któraby tem nie upad ła ,  ale przeciwnie pod­
n ios łaby  s ię  w cel w y ż s z y : bo nie zapomnia łaby  o 
sobie,  a  wyżywiłaby więcej ludz i :  bo tam gdzie dzi­
s ia j  jeden tr apiony oficyalista gospodaruje ,  żyłoby 
poczciwie t r zech  dzierżawców,  między któremi j e ­
dnym z nich mógłby być ów ku lepszemu po ży tko­
wi lepiej p racujący oficyalista j u ż  j ako dzierżawca,  
j a k o  nowy i chętny dla ludzi  i dobra ogółu czło» 
wiek. Właściciel  jednego folwarku mógłby tożsamo 
zrobić i sam gospodarować i d rugiemu dać sposób 
do życia.

Gdyby myśl  długoletnich i nie zbytecznie wiel­
k ich dzie rżaw i podziału wielkich p rzes t r zen i  na 
mniejsze,  ale nie nadto rozdrobnione,  wydzie rżawiane  
albo p rzedawane ,  owład ła  wszystkie umysły  i one 
do u tworzenia  nowej klasy dzie rżawców,  dzisiaj  
wprawdzie  szumnej  ale nie wiele przydatnej ,  nak łon i­
ł a :  ukoiłyby si ęwkrótce  świeżo ojczyźnie zadane  r a ­
ny  : bo ku jej dźwignieniu krocie r ąk  śmielejby p r aco ­
w a ły  : bo ruszyłyby  się kapi t a ły  i kapi taj iki  po na j ­
większej  części tylko prze jadane ,  ku lepszej  i żwa­
wsze j  r ep rodukcy i :  bo zaczęłoby  więcej g łów my

ślić i myśl i  w yk o n y w ać : bo uczułaby się pot rzeba 
nauki  i s towa rzyszan ia  się obywatel sk iego:  bo po­
mnożyłyby się pożyteczne w y n a l a z k i : bo tyle z n ie ­
chęci tylko p różnujących rąk  wzięłoby s ię  do p rac y  
i bo ubóstwo ,  które albo z b raku zarobku albo z 
przyzwycza jen ia  próżnuje i żebrząc gnuśnieje ,  w idzą c  
ruch dokoła porwaneby było chęcią do roboty,  po­
woli usł a łoby  i jeśl iby tylko rola  zos ta ł a  głównem 
źród łem bogac twa narodowego u z n a n ą :  zawi ta łoby  
szczęśc ie ,  którego dzisiaj  już  i p rzeczuwać t rudno 
przy założonych rękach ,  lub niewczesnych gadan inach .

K ilk a  s łó w  o m ierzw ie.

Zbytecznem byłoby dowodzenie ważności  przedmiotu,  
o którem zamyślam parę  słów powiedzieć.  J u ż  w 
st arożytnośc i  uznawały  wszys tk ie  rolnicze ludy p o ­
tr zebę użyźniania  z i e m i : H om er  opiewa j a k ie goś  
króla mierzwiącego swe role własnemi r ę k o m a ; 
TeofrasC i S e r k u l iu s s  zwracal i  Greków i Rzymian  
uwagę na konieczność podsycania  żyzności ,  Chińczy­
cy nareście ,  ten na j s t a rszy może z wszys tk ich t r u - ,  
dniących się rolnictwem narodów,  używają od wie­
kopomnych czasów ludzkich i zwierzęcych odchodów 
do uprawy ryżu,  p rosa,  kukurudzy  i g rochu  Przeko­
nanie to o ważności  nawozu,  p rzekazane  z pokolenia do 
pokolenia,  doszło i do n a s :  i t e raz nie ma właści ­
ciela,  nie ma rządzcy,  włodarza ,  chłopa,  p a r o b k a ,  
któryby nie wiedział ,  iż pola mierzwić potrzeba : a l e 
mało j e s t  właściciel i ,  j e szcze  mniej  ekonomów, nie 
ma  chłopów,  którymby wiadomem było j ak  ta  mie rz ­
w a  dz iał a  i j a k  jej działa lność powiększyć.  Ro l ­
nictwo dotychczas na niskiej  s t a ło stopie,  bośmy 
się  jedynie na doświadczen iu  wiekami n a g r o m a d z o -  
nem i na  t radycyjnem przekazan iu  p rawide ł  op ie ra l i ;  
ale p rzy  dzi s ie jszym s tanie  chemicznych,  filozoficz­
nych,  i f izjologicznych nauk ; dziś  kiedy z ł a twośc ią  
dowiedzieć się możemy z jak ich p ie rwiastków roś l iny 
się sk łada ją  i j ak  użyć tychże samych  pierwias tków,  
aby wyczerpana przez roś l iny żyzność  na  nowo do 
ziemi wróci ła,  dziś  samo doświadczenie niedosta t e-  
cznem się s ta je ,  dziś jnż  nie omackiem,  ałe n a  
pewno do celu rolnic twa dążyć możemy, to j e s t  do 
powiększonej  k ilkakroć p rodukcy i  uprawiane j  p rzez 
nas  ziemi.

* Przyjdzie czas  kiedyś  » mówi Lieb ig ,  każdą  r o ­
ś l inę mającą się na niej hodować,  będą za opa t rywać  
nawozem dla niej właściwym,  ż e p o l e i w  fabrykach
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chemicznych wyrabianym,  do którego to tylko wejdzie, 
co potrzebnein j e s t  do u t rzymania  życia roś l iny ;  p o ­
dobnie j akdzis ia j  ki ikoma g r anami  chiny febrę le­
czę,  na co dawniej  za razem uncy ę4drewna chorym 
zażywać  k a z a n o . »

My Polacy dalecy j e szcze od tego jesteśmy.  Z 
położenia kraju ,  z ch a r ak te ru  na rolników zrodze­
ni ,  dal iśmy się wszelako przez wszystkie europe j ­
skie  narody wyprzedzić.  Cóż nas  wst rzymało  ? cóż 
p rze sz k a dz a ,  aby k ra j  nasz na prawdę s ta l  się 
śp ichle rzem Europy ? niedbałość w zas tosowaniu  

mierzwy,  którą produkujemy ; oziębłość w wyszuk i ­
wan iu  sposobów powiększenia jej  masy.

Posp ieszam wszelako ł a skawych  czytelników 
uprzedzić ,  iź nie znajdę tu dokładnej  i wyrozumo-  
wanej  teoryi  nawozów ; nieclj  s ię w tej mierze uda-  
dzę  do nade r  za jmujących doświadczeń panów Bou-  
ss ingau lt  i P ayen  we Francy i ,  Sprenyla  i Liebiga  
W Niemczech.  Sam z resz tę  tytuł  p i semka tego 
wskazuje ,  ile zak res  jego j e s t  ma ły  : od niedawnego 
c z a s u  p rak tyc zn i e 'g osp od ars tw em zajęty,  p rzekona­
łem się ile s t a ra nn e  przysposobienie mierzwy ż y ­
zność pól powiększa i j edynie  tych spos t rzeżeń owoc 
ro zw adz e  ziomków podaję

W s t ę p .  Wyrazem nawóz*) obejmujemy ogół  r o z ­
mai tych  m a t e r y i , które podajemy naszym polom 
d la  powiększenia ich plonu i p rzywrócenia  zmniej ­
szonej  żyzności .  Ważność nawozów ogólnie i od 
dawnego czasu j e s t  znana ,  ale mało kto wie dotęd 
w j aki  sposób i j a k  długo działają ,  j a k  zas tosować 
roz l i czne ich rodzaje,  j a k a  nareszc ie  względna j e s t  
ich wartość.

Zapa t ry wan ie  s ię  na  na tu rę  i sposób działania  
nawoz u  poprzedzone być powinno poznaniem p ie r ­
wias tków,  z których roś l iny się składa ję  i czynności ,  
k tó r ych  one w ciałach tych dopełniaję.

Rośl iny wszys tkie sk ł ada ję  się z węgla,  wo- 
d o r o d u , kwasorodu  i s a l e t r o r o d u : zawie ra ję  one 
nad t o  pewnę liczbę mineralnych części ,  z których 
n iek tó re  we wszystkich s ię  znajduję.  Częściami temi 
s ą :  potaż,  soda,  magnezya,  wapno,  n iedokwasy że ­
l a z a  i kombinacye ich z kwasami  k r z e m ie n n y m , 
fosforowym,  s i arkowym i solnym. Wodoród , węgiel 
i kwasoród  potrzebne sę  do u tworzen ia  w ł ó k n a , 
cu kr u ,  k rochmalu,  pektynu i t. d . ; azot  i s i a rk ę
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znajdujemy w połęczeniu z węglem, hwasorodem i 
wodorodem, w fibrynie,  b ia łku i kazeinie : funkcye 
części  mineralnych nie sę  nam dotęd dos ta tecznie 
z n a n e ;  wiemy wszelako,  iż w wielu rośl iuach k rze­
mian naprzyk ład potażu to samo sp raw ia  co fosfo­
ra n  wapna w organizmie zwierzęcym.

W soku  wszystkich rośl in,  które wiele cukru  , 
krochmalu i pektynu produkuję,  znajdujemy z n a ­
czna i lość potażu,  sody i ziem alkal icznych.  S ę  
one polęczone w tym soku z roz ma i t em i  organiczne-  
mi kwasami  jako to : szczawiowym, winnym, cytry­
nowym, j abłkowym i t. d. Cukier i krochmal  przez 
roś l iny wyrobiony ma swoje źródło w tych k w a s a c h ;  
zkęd na tu ra lny  wniosek,  iż alkalia,  sole fosforowe 
i inne wzwyż wspomione mineralne części  do roz ­
winięcia rośl in niezbędnie sę  potrzebne.

Nieodzowność tych istot  p rzeds tawia  nam za ­
dziwiający p rzyk ład  najwyższej  mądrośc i ,  k tóra n a ­
tu rę włada  i warunk i  życia  rozmai tych j e s t e s tw  n a  
wzajem jednoczy.  Krew zwie rzą t  zawie ra  równie 
w sobie fibryn, biakło i k a z e i n ; we krwi  zwierzęcej  
spos t rzegamy te same  mineralne  części  na  k tó rych 
życie roś l in  polega,  choc iaż ich zwierzęta  nie produ­
ku ją  : rośl iny więc dos ta rczają  im tych s i a rcz an ych  
i azotowych b rwi  p ierwias tków,  one to użyczają 
im tych mineralnych istot,  tych alkal iów i fosforo­
wych soli ,  k tórych obecność krew odnawia i do 
rep rodukcy i organów się przyczynia .

Rośl ina może się jedynie za  pośrednictwem tych 
związków rozwinąć.  Rośliny p rzyswajają  sobie węgiel,  
kwasoród  j  azo t  w postaci  kwasu  węglowego,  wody i  
amoniaku  i te bądź z atmosfery,  bądź też z gruntu czer­
p i ę ;  mineralnych części  jedynie g run t  im dosta rcza .

Powiet rze  a tmosferyczne zawie ra  dosta tecznie 
k w asu  węglowego,  wody i amoniaku,  aby na  całej  
kuli  ziemskiej  ca łe  pokolenie roś l inne  najobficiej 
op a t rzyć :  możemy je jako niewyczerpane źródło uwa­
żać.  Kwas węglowy i woda,  których rośl innemu po­
koleniu atmosfera użycza,  wraca ją  do tejże za po­
mocą i w sku tku  zn i szczen ia  dawnego.  Cała w niej 
objętość węgla i wodorodu przybie ra  na nowo po­
s t ać kwasu  węglowego i wody w sku tku  kombustyi  
wszelkiego rodzaju,  zwierzęcego oddychania i gn i­
c i a ;  za  pomocą gnic ia  wraca równie do a tmosfery 
cały sa let roród w postaci  amoniaku.  Ruch c iągły  
powiet rza  ut rzymuje istoty te w równowadze ;  mogę 
one tym sposobem w każdej chwil i  do wyżywienia 
roś l in  p rzyczyn iać  się.
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Grant zawierający części te potrzebne do wyży­
wienia roślin nazywamy żyznym: nieurodzajnym zaś 
zowiemy grunt, który nie posiada mineralnych czę­
ści za pomocą których przyswajają sobie rośliny 
żywotne źródła znajdujące się w a tm osferze ; ale 
najżyzniejsze pole nienrodzajnem stać się łatwo , może, jeżeli na niem ciągle siać i z niego zbierać 
będziemy. Za każdym zbiorem utraci pewną ilość 
alkaliów, aż ostatecznie wyczerpnięty zupełnie nie­
zdatnym do wyrobienia roślin się stanie. Ztąd w i­
doczna potrzeba odnowienia zabranych istot lub do­
dania nieistniejących w gruncie; czyli innemi słowy 
ztad ważność nawozów.o

Ilość i jakość tych części składowych gruntu 
zależą zupełnie od ro ś l in , które hodować chcemy. 
Są  rośliny krzemienne, jako to pszenica, żyto, ję ­
czmień i owies; są  wapienne, jako to: groch, koni­
czyna; są potażowe, jako to : kartofle, rzepa, b u rak i ;  
podstawą więc racyonalnego przemiennego gospo­
darstw a powinno być grutowne poznanie składu 
roślin pospolicie u nas uprawianych, o czem jak 
najłatwiej przekonać się możemy w rozkładzie ich 
popiołów, to jest  w odchodach zwierzęcych.

Dla powzięcia jasnego wyobrażenia o wartości 
i działania  exkrementow przedewszystkiem ważnem 
jes t  wspomnieć o ich początku, czyli o gospodar­
stwie zwierzęcego życia, które odchody te jako już 
niezdatne do celu swego za obręb swój wyrzuca. 
Każdemu wiadomo, iż człowiek lub zwierżę, któremu 
część ja d ła  ujęto, chudnie i waga ciała jego codzien­
nie maleje; przeciwnie, przy obfitszem dostarczeniu 
pokarmów, waga ciała wcale się nie zmienia. Spo­
strzeżenie to wskazuje iż każdej chwili zwierzęcego 
życia odbywa się w organizmie z m ia n a ; część ży­
jącej istoty ciała, mniej więcej zmieniona odchodzi; 
waga ciała ciągle maleje, gdy występujące lub zmie­
nione cząstki nie będą zwrócone. Taki zwrót czą­
stek i powrócenie wagi następuje za pomocą pokar­
mów. W pokarmach spożywamy wielką ilość fosfo­
ranów i alkaliów ; zwierzęta pewną ilość węgla, wodo- 
rodu, azotu i s iarki i znaczną ilość mineralnych 
materyi, które poznaliśmy jako pierwiastki popiołów 
przez pokarmy zostawionych. Nadto życie ludzi i 
zwierząt zależy od wnikania nieprzerwanego kwa-

sorodu w atmosferze zawartego. Pomimo to, waga 
ciała w istotach dorosłych nie zmienia się. Gdzież 
się więc pokarmy i kwasoród podziały ? Fenomen 
ten przez to tylko wytłómaczonym być może, iż  
kwasoród i pierwiastki wzajemnie na siebie w o r­
ganizmie działają i w skutku tego nikną. Tak się 
też dzieje. Ż adna cząstka kwasorodu, w stanie gazu 
połkniętego, nie zostaje w ciele, lecz wychodzi w po­
staci kwasu węglowego i wody. Węgla i wodorodu, 
które się z kwasorodem łączą, dostarcza organizm, 
a że pierwiastki ciała pochodzą z pokarmów, można 
powiedzieć, iż wszystkie elementa żywności prze­
chodzą w związki kw asorodne, co ma jednakowe 
znaczenie z gorzeniem (combustio). Węgiel i wo- 
doród odchodzą przez skórę i płuca w postaci kwasu 
węglowego i wody; wszystek azot pokarmów zbiera 
się w pęcherzu urynowym i tworzy uryn (ureum). 
Ta sama ilość węgla, wodorodu i azotu, jaką  spo­
żyły istoty żyjące w pokarmach, wychodzi z ciała do­
rosłego stworzenia po przywróceniu pierwiastkowej 
jego wagi: mówimy dorosłego: bo*w ciele młodzień- 
ezem i w wyjątkowym stanie tuczenia przybytek je s t  
większym, w wieku zaś zgrzybiałym więcej odcho­
dzi niż przybywa. Badania uryny i gnoju okazują, 
jak  zobaczymy, pierwiastki mineralne pokarmów, t . j .  
alkalia, sole i krzemionkę; w urynie zbierają się 
wszystkie materye w wodzie rozpuszczalne, w gnoju 
zaś części nieorganiczne pokarmów nierozpuszczalne, 
a  że ciało uważać możemy jako ognisko, w którem 
pokarmy, za pomocą kwasorodu co chwila po łyka­
nego się pa lą ;  uryna więc zawiera sole popiołów 
rozpuszczalne, gnój zaś nierozpuszczalne.

Znając pochodzenie odchodów zwierzęcych s ta ­
łych i ciekłych, działanie ich na pole przestaje być 
zagadką. Części składowe mineralne pokarmów i  
paszy dla bydła pochodzą z naszych pól, którym 
zabraliśmy je w postaci ziarn, korzeni i r o ś l in y ; 
w procesie żywotnym zwierząt materye palne po­
karmów zamieniają się w związki kwasorodne; uryna  
i gnój zamykają w sobie części składowe z pól za­
brane : jeżeli je  do gruntu wcielamy, żyzność jego 
pierwiastkowa powraca.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )
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